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Or.0052-5/10

P R O T O K Ó Ł  nr XXXIX/10
z XXXIX sesji Rady Miejskiej w Chojnicach, odbytej w dniu 28 maja 2010r. 
w Chojnickim Domu Kultury w Chojnicach, ul.Swarożyca 1,
w godzinach od 1400 do 1615.

Obradom przewodniczył Przewodniczący Rady Miejskiej Mirosław Janowski.
Radni Rady Miejskiej – według załączonej listy obecności – załącznik nr 1 do protokołu.

Radni nieobecni usprawiedliwieni:
1. Dariusz Folerzyński

2. Piotr Pawlicki

Spoza Rady w sesji udział wzięli:

1. Arseniusz Finster


- Burmistrz Miasta

2. Edward Pietrzyk


- Z-ca Burmistrza Miasta

3. Jan Zieliński


- Z-ca Burmistrza Miasta

4. Piotr Stanke


- Poseł na Sejm RP

5. Jacek Kowalik


- Poseł na Sejm RP

6. Stanisław Skaja


- Starosta Powiatu Chojnickiego
7. Zbigniew Buława


- Kierownik Referatu WKS
8. Przewodniczący SMO – według załączonej listy obecności – załącznik nr 2 do protokołu.
9. Radni i Przewodniczący SMO poprzednich kadencji.
10. Przedstawiciele mediów.

Porządek XXXIX sesji został radnym doręczony w dniu 19 maja 2010r.

Przewodniczący Mirosław Janowski – uroczystą sesję rozpoczęliśmy hejnałem miasta Chojnice, trochę inaczej, niż zawsze.
Chciałbym wszystkich bardzo uroczyście przywitać na sesji z okazji 20-lecia samorządu terytorialnego. Otwieram XXXIX sesję Rady Miejskiej w Chojnicach. Na chwilę obecną stwierdzam, iż na 21 radnych obecnej kadencji jest obecnych 19, czyli jest quorum. Rada nie będzie podejmowała żadnych uchwał, nie będę głosował porządku obrad, myślę, że sytuacja sama nam pozwoli jak będziemy na tej sesji dyskutować i wspominać miniony czas.

Proszę wszystkich o powstanie, chciałbym minutą ciszy uczcić pamięć radnych i Przewodniczących Samorządów Osiedlowych, których z nami już nie ma. Są to radni: Edmund Usarek i Jerzy Szulc, Przewodniczący Samorządów Osiedlowych to Sylwester Jocek, Jan Odya i Czesław Kukliński.

W tym momencie proszę o wprowadzenie sztandaru miasta o odśpiewanie hymnu państwowego.

W tej chwili mamy bardzo duże grono gości i chciałbym bardzo serdecznie powitać posłów na Sejm: Pana Piotra Stanke i Pana Jacka Kowalika. Witam serdecznie Pana Starostę Stanisława Skaję. Nie widziałem radnego Sejmiku Wojewódzkiego Pana Leszka Bonny, ale myślę, że też jest z nami duchem. Witam serdecznie wszystkich radnych, byłych radnych, zaproszonych gości, Radę Samorządów Osiedlowych, wszystkich byłych przewodniczących i obecnych. Jest mi bardzo miło, że jesteśmy tak licznie zebrani.
Nie chcę wszystkich wymieniać, bo z imienia i nazwiska się wszyscy znamy i chyba najważniejsze jest to, że jesteśmy wszyscy razem.

W tej chwili chciałbym złamać konwencję obrad sesji Rady Miejskiej i proszę do stołu prezydialnego byłych burmistrzów, czyli Pana Leszka Chamier-Cieminskiego i Pana Andrzeja Gąsiorowskiego.

Do prowadzenia obrad dzisiejszej sesji chciałbym także poprosić Przewodniczących Rady, którzy te funkcje pełnili w minionych latach, był to Pan Zbigniew Opas, którego nie ma z nami oraz Pan Stanisław Sobczak, który jest po chorobie i nie może z nami tutaj być, ale także Przewodniczącym Rady był Pan Andrzej Górnowicz, którego bardzo proszę do stołu, Przewodniczącym II kadencji był Pan Józef Pokrzywniki, również zapraszam, Przewodniczącym III kadencji był Pan Edward Pietrzyk, którego również zapraszam.

Przewodniczącym Rady był też przez krótki okres Pan Marian Rogenbuk.

W tej chwili chciałbym poprosić pierwszego burmistrza Pana Leszka Chamier-Cieminskiego, aby wspomniał te chwile, kiedy rozpoczynał swoją kadencję i wprowadzanie Chojnic w nowy etap rozwoju. Bardzo proszę Pana Leszka Chamier-Cieminskiego.
Pan Leszek Chamier-Cieminski – Panie Przewodniczący, Panie Burmistrzu, Panowie Posłowie, drogie koleżanki, drodzy koledzy.
Solidarni – nasz jest ten dzień, a jutro jest nieznane, lecz róbmy tak, jak gdyby nasz był wiek, pod wolny kraj spokojnie kładź fundament. A jeśli ktoś nasz polski dom zapali, to każdy z nas gotowy musi być, bo lepiej byśmy stojąc umierali, niż mamy klęcząc na kolanach żyć. Solidarni – nasz jest ten dzień, zjednoczmy się, bo jeden jest nasz cel.

Trzydzieści lat temu w 1980 roku porozumienie gdańskie umożliwiło powstanie Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność”. Dwadzieścia lat temu 27 maja 1990 roku odbyły się pierwsze wybory do odrodzonego samorządu terytorialnego, jednocześnie pierwsze w pełni wolne wybory w Polsce po II wojnie światowej. Bez „Solidarności” nie byłoby samorządności. Pierwszy Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność” w gdańskiej hali „Oliwii” zaowocował programem i w rozdziale „Samorządna Rzeczypospolita” wymusił nie tylko prawo do demokratycznego wyboru, ale i prawo do samodzielnych prawnie, organizacyjnie i majątkowo samorządów terytorialnych, będących rzeczywistą reprezentacją społeczności lokalnej. Było to rozpoczęcie drogi do państwa obywatelskiego, przerwanej następnie przez stan wojenny, zniszczył on entuzjazm, zniszczył wielu ludzi, lecz nie zniszczył woli determinacji i programu.

Pierwsze wybory samorządowe w 1990 roku dały zwycięstwo w Chojnicach kandydatom, którzy stali pod znakiem solidarności, chociaż w wielu miastach i w wyborach do Senatu w 1989 roku wyraźnie wygrał Komitet Obywatelski. Ustawa o samorządzie terytorialnym uchwalona została przez Sejm RP 8 marca 1990 roku. W znacznej części miast i gmin polskich władzę objęli ludzie „Solidarności”. Stawaliśmy się prawdziwymi gospodarzami terenu, zatroskanymi o dobro lokalne, patriotami małych ojczyzn, tymi, którzy przezwyciężali, przekształcali wieloletnie zaniedbania. Stawaliśmy się samorządowcami, prawdziwymi liderami lokalnymi.
Lata następne przyniosły polaryzację sceny politycznej, nastąpił podział ruchu solidarnościowego, tworzyły się nowe ugrupowania i partie polityczne. Pragnęliśmy uczestniczyć w życiu społeczno-politycznym Polski uznając za najważniejsze wartości rodzinę, wspólnotę lokalną, ojczyznę, chrześcijański system wartości, tradycje patriotyczne, wolność i niepodległość, solidarność jako bezpośrednią sprawczynię rozbicia systemu komunistycznego, samorządność w życiu społecznym i gospodarczym, dorobek pokoleń społeczności lokalnych, prywatną własność, tolerancję, pracę 
i uczciwość w życiu publicznym.
Po zakończeniu pierwszej samorządowej kadencji okazało się, że programy lokalne mają ogromną wartość, można je uogólniać i kształtować w program przebudowy państwa. Wynikające z konkretnych doświadczeń, niestety, zarządów koalicji 1993-1997 zastopowane zostały reformy samorządowe. Dowodem tego była decyzja przesuwająca termin przekazywania gminom szkół podstawowych. Państwo nie chciało oddać samorządom sprawy najważniejszej dla ich rozwoju, odpowiedzialności za edukację dzieci. Do szuflady ministerialnej trafiły wypracowane w 1993 roku przez zespół prof. Michała Kuleszy projekty wprowadzania samorządów powiatowych. Przekazywaniu kolejnych zadań nie towarzyszyło przekazywanie odpowiednich środków finansowych. Nowe zadania nie były własnymi zadaniami gmin, lecz zleconymi, opłacanymi przez centrum. Przyznawanie dotacji oparte było na uznaniowości centrum, prawa wspólnot lokalnych były w coraz większym stopniu ograniczane, a ich dochody uszczuplane, wracało ręczne sterowanie. Powrót prawicy do władzy w Polsce dał szansę przygotowania programu samorządowego AWS, przyjętego następnie przez Parlament jako reformę ustroju państwa. Po wyborach w 1997 roku wielu działaczy z samorządu terytorialnego trafiło do ław parlamentarnych i rządowych. Sukces wyborczy w 1997 roku pozwolił wprowadzić przez Rząd Premiera Jerzego Buzka dalsze reformy administracji publicznej. Obowiązkiem współczesnego pokolenia stało się wypracowanie i zrealizowanie takich rozwiązań, dzięki którym polska rodzina będzie suwerenna, czyli niezależna, czyli będzie cieszyła się poszanowaniem swych praw zapisanych w karcie praw rodziny jako podstawowej konstytucji dla każdego ustroju. Suwerenność rodziny jest centrum każdej polityki prorodzinnej, suwerenność, niezależność ekonomiczna, suwerenność w zakresie swobodnego wyboru szkoły i środowisk edukacyjnych, możliwość stowarzyszenia się zrzeszeń, to filary nowoczesnej polityki na rzecz rodziny. 

Mówię o tym dlatego, że nie obce były nam, radnym w mieście, kierunki polityki Rządu, od których zależał los naszego miasta i jego mieszkańców. W II kadencji część naszych radnych utworzyła oddział Ogólnopolskiego Ruchu Samorządowego Ligi Krajowej, jej oddział Ligę Miejską. Wtedy w sposób szczególny uświadamialiśmy sobie, iż wszelka polityka samorządu musi służyć dobru rodziny i przedstawialiśmy nasz pomysł tworzenia w Radzie Miasta Komisji ds. Rodziny. Rodzina jest jedynym ogniwem odpowiedzialnego przekazywania życia i miejscem, gdzie w pełni rozwijają się i trwają przekazanie wartości duchowo-etyczne, społeczne i kulturalne. A wspólnota decyduje 
o trwaniu narodu, o jego kondycji i wartościach moralnych, które naród uznaje i którymi żyje.
Uznanie rodziny za serce wspólnoty lokalnej określa sposób myślenia o polityce lokalnej, często bowiem w codziennej praktyce górę bierze myślenie technokratyczne, ważne wydają się kilometry budowanych dróg, kanalizacji, kubatura zbudowanych budynków. Konieczna jest jednak refleksja, komu mają służyć owe drogi, owe budynki. Te nasze działania i starania najpełniej wyraża deklaracja, jaką złożyli w Legnicy Papieżowi Janowi Pawłowi II działacze samorządowi. 
Samorząd terytorialny stanowi cenne osiągnięcie naszego pokolenia, osiągnięcie stanowiące owoc przemian roku 1989, zakorzenionych w zrywie 1980 roku i lat poprzedzających. Tutaj uczymy się, jak wypełniać misję społeczną, jak wyłączyć wypełnianie społecznych zadań z zachowaniem chrześcijańskiej postawy. W doświadczeniu i pracy samorządu terytorialnego mamy sposobność doświadczyć, jak mądre i skuteczne stają się zasady życia wspólnego w zasadach pomocniczości, solidarności i współuczestniczenia z taką wytrwałością przywoływane przez Jana Pawła II, Papieża Polaka w nauczaniu społecznym Kościoła. Praca w samorządzie lokalnym staje się coraz bardziej owocną szkołą dla kształtowania postaw na rzecz życia publicznego, także w wymiarze politycznym.
Mija 20 lat od chwili przywrócenia w Polsce samorządów lokalnych. Wielu uważa dzisiaj, że była to najbardziej udana reforma, jaką przeprowadzono w czasie transformacji. Miałem zaszczyt być wśród tych, którzy ją wcielali w życie. 

Wybory do rad gminnych, które odbyły się w maju 1990 roku. należy uznać za datę historyczną jako wydarzenie przełomowe w procesie transformacji systemu politycznego III Rzeczypospolitej. Przyszliśmy do samorządu wybrani przez mieszkańców otwarci na nowe, często zupełnie nieznane zadania. Żywo w oczach wracały obrazy strajku w „Mostostalu” z sierpnia 1980 roku i stanu wojennego w grudniu 1981 roku oraz w innych zakładach. Rodziła się solidarność ludzka i struktury organizacji związkowych. Zryw z 1980 roku był w przewadze protestem zwykłych robotników naszego miasta wraz ze środowiskiem nauczycieli i inżynierów przeciw niegodziwemu systemowi komunistycznemu. Po krótkim czasie radości i nadziei doświadczyliśmy znowu upokorzenia. Trzech naszych mieszkańców zostało internowanych, czyli Stanisław Dembek, Zbigniew Reszkowski, Ludwik Gólski. Rozpoczął się znowu czas inwigilacji przez Służbę Bezpieczeństwa, która wraz z Milicją Obywatelską stanowiły organy MSW. Dalsze lata 80-te w Chojnicach to okres przesłuchań, bezprawnego pobicia przez Służbę Bezpieczeństwa trzech kolejnych mieszkańców naszego miasta, wśród których byłem, jednak ludzka solidarność zwyciężała i dawała pociechę poszkodowanym. Nadzieja nas nie opuszczała. W mieście kolportowano z Warszawy, Gdańska i Bydgoszczy prasę podziemną oraz wydawano własną gazetkę na powielaczach. Świat pracy gromadził się wokół Kościoła Farnego i Proboszcza Ks.Romana Lewandowskiego oraz Ks.Ryszarda Ptaka. Liczne konferencje, nabożeństwa i wykłady, różne wystawy, wśród nich wystawa kapliczek przydrożnych z naszego dekanatu, pierwszy Tydzień Kultury Chrześcijańskiej w Chojnicach, sprzedaż książek religijnych, akcje charytatywne, pielgrzymki ludzi pracy na Jasną Górę i samokształcenie były częścią naszego życia i biernym oporem wobec nadal panującego systemu.
Czy wszystko się udało? Nie, bo jesteśmy ludźmi, pierwsze lata 90-te w Chojnicach można chyba nazwać czasem ogromnych emocji. Wybraliśmy pierwszego w województwie bydgoskim burmistrza, którego funkcję miałem zaszczyt pełnić przez niemal 2,5 roku. Uwierzyliśmy, jak wiele teraz od nas zależy, uchwaliliśmy własny budżet i to my decydowaliśmy na co przeznaczyć te środki. Każdy radny chciał być skuteczny i chociaż na różny sposób.

Pozwólcie Państwo, że przedstawię kilka wydarzeń z tamtych lat. Zgodnie z ustawą od 1 stycznia 1991 roku wszyscy zatrudnieni w Urzędzie Miasta musieli przejść weryfikację, część przeszła pozytywną, a do Urzędu przyszli też nowi, między innymi Andrzej Gąsiorowski, mecenas Józef Czapiewski, Zbigniew Buława, Tadeusz Rudnik, śp. Waldemar Graczyk, Andrzej Przybyszewski, Janusz Ziarno. W sierpniu i wrześniu 1990 roku na podstawie ustawy sejmowej, powołującej Policję w miejsce Milicji Obywatelskiej odbyło się ślubowanie policjantów i uroczystości w Parafii Chrystusa Króla. Wcześniej samorząd miejski w oparciu o tę ustawę zaopiniował Komendanta Rejonowej Policji, którym został młody policjant, a wcześniej nauczyciel w Liceum Ogólnokształcącym Stefan Lepak. Już na wiosnę 1991 roku powstała w Chojnicach Straż Miejska, wyprzedzając bodajże o 6 lat ustawę sejmową w sprawie powoływania takich służb. Komendantem został pełniący tę funkcję do dzisiaj Tadeusz Rudnik, ówczesny radny. 

Mozolnym zadaniem samorządem było przejmowanie mienia od państwa, tak zwana komunalizacja, która dawała poczucie podmiotowości i wyzwalała rozmaite przedsięwzięcia w gospodarowaniu nieruchomościami.
Jako radni różniliśmy się podejściem do prywatyzacji, jednak ostatecznie większość radnych przyjęła wersję Zarządu o masowej prywatyzacji handlu w mieście w oparciu o handel rodziny w dzierżawionych miejskich lokalach, chroniąc w ten sposób około 200 rodzin przed bezrobociem. Dawało to bez wątpienia spore dochody, z kolei nie było mile widziane wśród kupców. Zlikwidowany został dziki, nielegalny handel uliczny w samym centrum miasta. W odpowiedzi powstało sporo działek w mieście pod nowy handel, projekt osiedla przy ulicy Bayeux nawiązujący do elementów architektury zaprzyjaźnionego miasta w Normandii.

Pomysły o powołaniu architekta miejskiego nie przynosiły pozytywnego efektu wobec braku kandydatów. Udało się natomiast zatrudnić miejskiego geodetę, wspieraliśmy budownictwo komunalne, w tym dokończenie budowy domu z funduszu wojewódzkiego dla 60 rodzin przy ulicy Jana Pawła II, wybudowanie nowego budynku mieszkalnego z handlem na parterze przy ulicy Mickiewicza i pozyskiwanie strychów na nowe lokale mieszkalne.
W grudniu 1991 roku zaprosiłem wraz z śp. Wandą Tyborską Dyrektor Muzeum Historyczno-Etnograficznego w Chojnicach na seminarium naukowe z okazji pierwszego polskiego wydania dwujęzycznej książki „Historia Chojnic”, napisanej przez burmistrza Izaaka Goedtkego w XVIII wieku. Okazja była znakomita, bo 300.rocznica jego urodzin, wśród prelegentów był tłumacz na język polski Leo Stoltman, były znany nam nauczyciel historii, aktualnie mieszkający od lat w Bielefeldzie w Niemczech.
W Chojnicach w 1992 roku tworzyliśmy wraz z ówczesnym dyrektorem Centrum Kształcenia Ustawicznego Aleksandrem Mrówczyńskim, obecnie radnym powiatowym, pierwsze w mieście 
3-letnie studia filologii germańskiej przy Wyższej Szkole Pedagogicznej w Bydgoszczy. Zajęcia odbywały się głównie w Chojnicach, ale chętni byli z całego Pomorza. Na 68 kandydatów egzamin zdały i rozpoczęły studia 34 osoby, a ukończyło 26 absolwentów, specjalistom z języka angielskiego zapewniliśmy mieszkanie w mieście, miasto zyskało nową kadrę do nauki języków, której na tym etapie bez wątpienia mocno brakowało. 

Wobec zamian w ustawie samorządowej przyjęliśmy zadania prowadzenia przedszkoli i żłobków. W efekcie tej weryfikacji niepełnego obłożenia dziećmi, dokonaliśmy likwidacji niektórych z nich, by móc w ten sposób wyjść naprzeciw rodzącym się nowym inicjatywom. Wolne obiekty przekazywaliśmy na inne cele, i tak: Szkoła Katolicka otrzymała od samorządu I kadencji obiekt żłobka przy ulicy Grunwaldzkiej, a jej dynamiczny rozwój o kolejne ogniwa edukacji pod patronatem Biskupa Pelplińskiego doprowadził w kolejnych latach do wzrostu ilości uczniów z 72 uczniów we wrześniu 1991 roku do prawie 270 obecnie. Zgromadzenie Sióstr Franciszkanek otrzymało obiekt zlikwidowanego przedszkola z przeznaczeniem na Dom Samotnej Matki, obecnie Siostry prowadza tam świetlicę środowiskową. Zarówno konwikt, jak i stare przedszkole wymagały ogromnych nakładów ze strony przejmujących te obiekty. Kolejne władze w kolejnych latach wspomogły niektóre z tych inwestycji.
Centrum Kształcenia Ustawicznego otrzymało obiekt na ulicy Świętopełka, potem na Młyńskiej. Nasza inicjatywa powstawania lokalnych mediów. Skompletowałem grupę inicjatywną gazety lokalnej, w której byli: Maria Eichler - późniejsza redaktor naczelna, Edmund Pytel, Kazimierz Lemańczyk odpowiedzialny za część graficzną i Włodek Fryca – późniejszy wydawca. Już we wrześniu 1990 roku ukazuje się pierwszy numer „Gazety Chojnickiej” w nakładzie 4 tysięcy egzemplarzy, który rozszedł się na pniu, cena egzemplarza 500 zł. Pisali w niej w tych latach prof. Jerzy Suczyński, Zbyszek Reszkowski, Edmund Pytel, Witold Słubik i wielu innych. Od początku z mozołem zespół pracował nad swoją tożsamością i szybko wypracował sobie znaczącą popularność 
i niezależność. Na realizację marzenia, by ktoś nadawał audycje radiowe w Chojnicach, trzeba było jeszcze trochę czekać. Integracyjnego znaczenia dla lokalnej społeczności i skuteczności takiego przedsięwzięcia doświadczyliśmy w czasie wizyty nadania nazwy „Chojnice” ulicy w Bayeux 
w północnej Francji. W temacie telewizji kablowej pozytywnie odpowiedział znawca tej branży, mieszkaniec Chojnic, Piotr Granowski wraz z małżonką, którzy podobne usługi wykonywali już wtedy w Toruniu, Bydgoszczy i Olsztynie. Długo nie trzeba było czekać, by i oni stali się nadawcami Radia Weekend.
Jako radni I kadencji kontynuowaliśmy współpracę z zaprzyjaźnionym miastem Bayeux we Francji w Normandii, nawiązaną wcześniej przez Towarzystwo Polsko-Francuskie, jej Prezesem był już wtedy i jest do dzisiaj Czesław Selke, mój pierwszy zastępca w 1990 roku. W 1991 roku nadaliśmy z Merem Carpentier nazwę „Chojnice” ulicy w tym mieście jako rewanż za podobne przedsięwzięcie władz naszego miasta w 1989 roku. Rozpoczęły się kontakty szpitali obu miast, a w 1992 roku uczestniczyłem wraz z chórem w pięknym europejskim wydarzeniu muzycznym „Bayeux śpiewa Europie” z udziałem chórzystów i delegacji miast z pięciu państw.
Nawiązaliśmy też nowe kontakty zagraniczne z niemieckim miastem Bad Bevensen, jego Burmistrzem Knutem Markuszewskim, wymiana kulturalna, pomoc miastu, praktyki w Niemczech naszych pierwszych chojnickich studentów filologii germańskiej. Cieszę się, że wszystkie te kontakty są nadal aktualne.
Inne przedsięwzięcia 1992 roku to I Międzynarodowy Festiwal Teatrów Ulicznych z inicjatywy Eugeniusza Mikołajczyka z chojnickiego naszego Domu Kultury.

Również plener malarsko-rzeźbiarsko-fotograficzny z wystawą poplenerową artystów. Ogólnopolski Turniej Tańca Towarzyskiego o puchar Burmistrza Chojnic. Niektóre z tych inicjatyw, niestety, nie są realizowane, a sądzę, że miasto mogłoby do nich wrócić, gdyż miały wielu zwolenników.

Oto kontynuacja niektórych pomysłów i zadań z lat wcześniejszych. I kadencja Rady Miejskiej przejęła zobowiązania finansowe swoich poprzedników, dotycząc projektu basenu krytego, który powstał jeszcze w latach 80-tych, a jednak trzeba było jeszcze kilku lat, by w II kadencji wznowić to zadanie. 
Oddaliśmy do użytku obiekt rozpoczętego przez naszych poprzedników nowego przedszkola samorządowego przy ulicy Grunwaldzkiej, duży wkład pracy włożył Zbyszek Muchowski, radny I kadencji. Przekazaliśmy dotychczasowy obiekt Domu Kultury przy ulicy Grunwaldzkiej na rzecz Państwowej Szkoły Muzycznej I stopnia w Chojnicach, która wcześniej mieściła się na poddaszu Szkoły Podstawowej Nr 1, nie mając tym samym perspektyw rozwoju. 

Jako radni I kadencji byliśmy aktywni sportowo grając w piłkę nożną z drużynami ościennych samorządów, a jako mieszkańcy Chojnic rywalizowaliśmy w różnych dyscyplinach podczas słynnego turnieju z sąsiadami z Człuchowa.
Wraz z Przewodniczącym Rady Miasta Andrzejem Górnowiczem rozpoczęliśmy tradycję udziału samorządowców w noworocznych biegach ulicami miasta.

Porażki I kadencji to wstrzymanie budowy szpitala rejonowego, temat, który po kilku latach na szczęście wrócił przy zdatnej pomocy ówczesnego posła na Sejm Stanisława Grzonkowskiego, rodem z Chojnic i wsparciu śp. Marszałka Macieja Płużyńskiego i oczywiście naszego Burmistrza 
i Starosty Chojnickiego, w efekcie czego doczekaliśmy się pięknego, nowoczesnego szpitala.

Na koniec chciałbym jeszcze raz podziękować wszystkim radnym I kadencji, pracownikom Urzędu za wspólny wysiłek tworzenia tamtej rzeczywistości, zaś obecnym władzom z Panem Burmistrzem dr Arseniuszem Finsterem na czele, Radzie Miejskiej z Przewodniczącym Mirosławem Janowskim życzę wytrwałości w pracy dla dobra naszego miasta. Nadal piszemy wspólną historię, a strojąc 
w jej szczególnym momencie nie zapominajmy o korzeniach „Solidarności”. Nasza mała ojczyzna Chojnice, Polska są najważniejsze. Dziękuję.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo Panu Leszkowi Chamier-Cieminskiemu, był to taki rys rzucony, bardzo skrótowy, bo tych wydarzeń na pewno było więcej, ale nie wszystko można tutaj w tej chwili przedstawić. Pan Leszek Chamier-Cieminski pełnił funkcję burmistrza przez prawie 2,5 roku, po w jakiś sposób zdaniu funkcji przez krótki okres był Pan Edmund Pytel, który ze względów rodzinnych prosił, żeby Państwu przekazać serdeczne życzenia, jednak niestety, nie może tutaj być z nami.
Po Panu Edmundzie Pytlu od roku 1993 do roku 1998 funkcję burmistrza pełnił Pan Andrzej Gąsiorowski i bardzo proszę Pana Andrzeja o rys wspomnień z tego okresu.

Pan Andrzej Gąsiorowski – Panie Przewodniczący. Wysoka Rado. Panowie Posłowie. Panowie Starostowie. Szanowni zebrani.
Nie mam żadnego przygotowanego referatu, ale chciałbym poświęcić ten czas, który mi jest dany, na moje własne refleksje dotyczące funkcjonowania samorządu lokalnego w tych pierwszych latach 90-tych. To był rzeczywiście nowy czas, ja tu przyjechałem do Chojnic, z którymi była związana moja żona, w 1990 roku, czyli praktycznie prawie że od początku uczestniczyłem w działalności samorządu miasta Chojnice. Jako Sekretarz Miasta tworzyłem struktury samorządowe w Urzędzie Miejskim. Tak się złożyło, że po kolejnych Burmistrzach Panu Leszku Chamier-Cieminskim i Panu Edmundzie Pytlu zostałem 28 czerwca 1993 roku wybrany Burmistrzem Miasta. Ten 1993 rok to był taki rok szczególny dla miasta Chojnice, ponieważ to właśnie w tym roku Chojnicka Fara otrzymała tytuł Bazyliki Mniejszej. 29 sierpnia tego roku odbyły się wspaniałe uroczystości związane z nadaniem tego tytułu i było to naprawdę coś wielkiego, ponieważ Kościoły, które otrzymują tytuł Bazyliki, są bardzo nieliczne. Na dzisiaj w Diecezji Pelplińskiej jest to tylko Katedra w Pelplinie i nasza Fara, która ma tytuł Bazyliki. 
Kolejne lata to również wiele ciekawych inicjatyw, które się pojawiały. Przede wszystkim w styczniu 1994 roku władze miasta przenoszą się do odremontowanego Ratusza. Od 1975 roku władze miejskie urzędowały w budynku na ulicy 31 Stycznia, obecnym i wtedy także budynku, który był budowany jako Starostwo. Tak, że wróciliśmy do Ratusza, do tego miejsca, gdzie władze miejskie miały swoją siedzibę.
W 1994 roku także zaczęły się kontakty naszego miasta z miastem Emsdetten w Niemczech, to tutaj przyjechała delegacja tego miasta, wtedy pojawili się ludzie, zaproponowali przez Urząd Rady Ministrów, to miasto zostało zaproponowane jako ewentualny partner Chojnic. Wtedy jeszcze nie wiedziałem dlaczego akurat Emsdetten się nam tutaj pojawiło, ale kiedy te kontakty były bliższe, kiedy okazało się, że wielu ludzi mieszkających tam, w Emsdetten, wywodzi się z Chojnic, a wielu Chojniczan ma tam znajomych, to już wiedziałem, dlaczego właśnie to Emsdetten się tutaj pojawiło. Później oczywiście była rewizyta władz miasta w Emsdetten i takie były początki. 

Także wtedy mogliśmy się przyglądać odrestaurowaniu miasta Munster, stare miasto, które było odnawiane, były odnawiane elewacje, my staliśmy w przededniu rozpoczęcia remontu elewacji chojnickiego Ratusza, ponieważ on takiej renowacji wymagał, łącznie z zabezpieczeniem tego balkonu, który był podparty i straszył mieszkańców miasta.
Dzięki tam zdobytemu doświadczeniu mogliśmy przeprowadzić przetarg i następnie ten remont przeprowadzić, co też zaowocowało, że tak, jak Państwo mogliście zobaczyć w ostatniej gablocie na wystawie, kiedy były przegotowane reformy samorządowe w roku 1998, to właśnie na tym folderze promującym te reformy był chojnicki Ratusz. Cieszymy się z tego, że właśnie ten piękny obiekt, tak typowy tutaj dla Pomorza, znalazł się właśnie na tym folderze.
Kultywowane były także kontakty z miastami Bayeux i Bad Bevensen, wspominał tutaj Pan Leszek Ciemięski o tym Kolegium Językowym języka niemieckiego. Udało nam się w 1995 roku zorganizować 2-tygodniowy pobyt naszych słuchaczy tego Kolegium w Bad Bevensen, gdzie mogli doskonalić język niemiecki, my tam też udaliśmy się z wizytą, mogliśmy zobaczyć kurort, mogliśmy także podglądać działalność tego pięknego miasta.
Myślę, że to, co było na początku tych lat 90-tych, to była myśl, co jeszcze trzeba zrobić w mieście, ile rzeczy trzeba zrobić. Kiedy pokusiliśmy się o podsumowanie potrzeb, jakie występują w mieście Chojnice w różnych dziedzinach życia mieszkańców, to okazało się, że na to, żeby te wszystkie potrzeby zrealizować, potrzeba 10 rocznych ówczesnych budżetów miasta. Była to niewyobrażalna kwota, którą w żaden sposób w tym czasie nie mogliśmy zabezpieczyć, dlatego też działania, które były podejmowane, one wiązały się z tym, że były realizowane na miarę możliwości.

Wspomniane było tutaj o przedszkolach, rzeczywiście to był taki okres, kiedy w Chojnicach funkcjonowało 14 przedszkoli. Do tych 14 przedszkoli dzieci uczęszczały, jeśli byśmy policzyli frekwencję, to powiedzielibyśmy, że była marna. W związku z tym, że koszty utrzymania przedszkoli były olbrzymie, też trzeba było podjąć decyzję co z tym zrobić. Wtedy to podjęto decyzję o likwidacji 6 placówek, które zostały wykorzystane na różne cele, niektóre po czasie musiały być rozebrane, jak chociażby przedszkole przy ulicy Młyńskiej, ale dzięki temu miasto nie musiało wydawać dodatkowych środków niepotrzebnie, były to środki zaoszczędzone, które można było przeznaczyć na inwestycje miejskie.
Były kontynuowane budowy budynków komunalnych, to już taka tradycja była. Ja tylko chcę wspomnieć budynek przy ulicy Rzepakowej, budynek, który planowaliśmy jako budynek, który miał mieć parter przeznaczony dla osób niepełnosprawnych na wózkach. Wtedy staraliśmy się 
o środki finansowe z PFRON-u, ale był to taki okres, kiedy w PFRON-ie się źle działo, kiedy były tam jakieś przekręty i finansowanie inwestycji było wstrzymane, cały budżet gdzieś był bardzo mocno rezerwowany. W związku z tym, że nie mogliśmy czekać, wybudowaliśmy ten budynek komunalny, oczywiście te mieszkania zostały przystosowane dla osób niepełnosprawnych, a kiedy po wykonaniu tego budynku w kolejnym roku wystąpiliśmy o sfinansowanie, to nam powiedziano, że budowli, które zostały wybudowane, się nie finansuje z PFRON-u. Jednak te 6 mieszkań do dzisiaj służy osobom niepełnosprawnym.
Końcówka kadencji to oczywiście, jak zwykle wszystkie wtedy końcówki kadencji, czas wielkich sporów, to był ten czas, kiedy też walczyliśmy bardzo mocno o wznowienie budowy chojnickiego szpitala. Wtedy powstał Społeczny Komitet Budowy Szpitala, budową byli zainteresowani ówcześni posłowie. Dzięki temu, że bardzo mocno walczyliśmy o ten szpital, że były to dyskusje, które prowadziliśmy tu, na miejscu, ale także z władzami wojewódzkimi w Bydgoszczy, nastąpiło wznowienie budowy szpitala i dzisiaj możemy się chlubić tą piękną placówką.
To był także czas, kiedy była prywatyzowana służba zdrowia, wtedy na ulicy Kościerskiej stał budynek, który był przygotowywany jako przychodnia miejska, oczywiście on był niedokończony. Dzięki rozmowom, prowadzonym znowu z władzami wojewódzkimi, udało się przejąć ten budynek, dofinansować z budżetów miasta i gminy i dokończyć, dzięki temu mieszkańcy uzyskali piękną, nowoczesną na te czasy przychodnię, która zresztą służy im do dziś.
Kolejny temat to szkoły. Szkoły, które wymagały remontu, szkoły, które nie posiadały sal gimnastycznych, poza właściwie szkołą nr 7 na Osadach Bytowskich, szkołą nr 8 przy ulicy Młodzieżowej pozostałe szkoły nie miały sal gimnastycznych, stąd była potrzeba również podjęcia tego trudu budowy tych sal. Były to inwestycje, które nie były finansowane w jakichkolwiek proporcjach takich, jak dzisiaj, że mamy fundusz europejski i on daje nam 70% na przykład finansowania. Wtedy, jeśli chcieliśmy budować, to umawialiśmy się na 1:1 w najlepszym przypadku, a często bywało tak, że władze wojewódzkie dawały 1 część, a 2 pozostałe części musiało dać miasto, żeby takie obiekty powstawały, ale one powstawały i dobrze. Dzisiaj szkołom 1, 2, czy 3, która potem została jeszcze rozbudowana przez łącznik, te sale służą i młodzież może z nich korzystać.
To, co mówię, wspominając tutaj o tej budowie sal gimnastycznych generalnie, że dofinansowanie odbywało się właśnie wtedy, kiedy zdobywaliśmy pieniądze, bo nie było pieniędzy unijnych, nie było jakichś innych pieniędzy, można było wziąć kredyt, wydać obligacje, albo finansować na miarę możliwości budżetu, którym się dysponowało.

Myśmy podejmowali różne działania zdobywając te pieniądze, ale też trzeba powiedzieć, że to był taki czas, kiedy nawet jeśli pojawiały się pieniądze, to one się pojawiały zazwyczaj gdzieś pod koniec roku i wtedy trzeba było je do końca roku wydać.

Ale też potrafiliśmy razem z radnymi, z Zarządem Miasta zastanawiać się i zdobywać te pieniądze, rozliczać i dzisiaj dzięki temu infrastruktura, która powstawała na Osiedlu Bytowskim, gdzie tej infrastruktury brakowało funkcjonuje w takim stopniu, że umożliwiła dalsze działania następnych samorządów.
Trzeba też powiedzieć, że lata 90-te to był ten okres, kiedy miasto nie było tak na dobre przygotowane do realizacji inwestycji. Nie było projektów, które można by realizować wtedy, kiedy pojawiały się pieniądze, dlatego jedną z podstawowych decyzji, które były podejmowane przez ówczesną Radę, to było zabezpieczenie środków na przygotowanie projektów niezbędnych inwestycji dla miasta. Tak powstało wiele projektów wodociągów, kanalizacji sanitarnej, czy gazociągów, które potem można było spokojnie realizować, one czekały, po prostu czekały.

Pewnie można by mówić wiele jeszcze o różnych rzeczach, które się działy. Ja bym nie chciał tego spotkania przedłużać, był to czas na pewno ciekawy, był to czas, w którym miasto zyskiwało. Najwięcej radości było wtedy, kiedy przyjeżdżali ludzie z zewnątrz i przychodzili, w ciepłych słowach mówili o tym, jak się miasto Chojnice zmieniło, że oni tu byli ileś lat wcześniej i dzisiaj nie poznają tego miasta. Wtedy, kiedy zostały sprywatyzowane sklepy, kiedy pojawiły się kolorowe witryny, kiedy w sklepach pojawił się towar, a nasi goście, którzy przyjeżdżali z Niemiec, z Francji, czy 
z innych miejsc, nie mogli się nachwalić, że wcale nie są gorzej sklepy zaopatrzone niż u nich. Nie mamy czego żałować, bo dzięki naszej wspólnej pracy, również Państwa radnych, wiele Chojnice zyskały. Dzisiaj możemy być dumni, że mieszkamy w tym mieście.
Ja z tego miejsca chciałbym podziękować wszystkim ówczesnym radnym, którzy przez te prawie 1,5 kadencji działali razem ze mną, członkom Zarządu za tą pracę, za to, co dla miasta mogliśmy zrobić. Chcę też podziękować pracownikom Urzędu Miejskiego, bo to byli ludzie bardzo często oddani sprawie miasta, ludzie, którzy byli przygotowani do tej pracy, którzy bardzo często nie pytali się za ile pracują i dlaczego muszą tak długo pracować, oni po prostu pracowali, a dzięki temu nam, wykonującym często funkcje społeczne, Państwu radnym, było łatwiej realizować to, co żeśmy gdzieś tam planowali, a potem poprzez te plany, które były co roku uchwalane, mogliśmy realizować. Dziękuję.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo Panu Andrzejowi Gąsiorowskiemu. W tej chwili poproszę naszego „ojca miasta”, który tą funkcję pełni od 12 lat, widać, że ma ze wszystkich burmistrzów największe doświadczenie, ale rozpoczynając tu rzeczywiście zmienił też całkowicie spojrzenie na nasze miasto i co się w tym mieście dzieje. Proszę bardzo Panie Arseniuszu.

Burmistrz Arseniusz Finster – Panie Przewodniczący. Wysoka Rado. Panowie Posłowie. Panowie Starostowie. Koledzy Burmistrzowie. Szanowni Radni. Szanowni Państwo.
Pan Przewodniczący nie ustalił z nami konwencji i dobrze zrobił, bo ja mam ten hendikab, że występuję trzeci, dlatego nie będę mówił o tym, co wydarzyło się bezpośrednio chronologicznie przez te 12 lat, zapisuję się do głosu na 25-lecie samorządu terytorialnego i wtedy wystąpię z dłuższym referatem. Natomiast ja chciałbym bardzo refleksyjnie podejść do całej sprawy. Rzeczywiście tak było, jak mówił Leszek Chamier-Cieminski, czy Andrzej Gąsiorowski, natomiast ja znalazłem się w samorządzie terytorialnym w 1994 roku. Ze względu na wiek jestem, tak mogę powiedzieć, beneficjentem walki „Solidarności”, transformacji społeczno-gospodarczej, tych wszystkich rzeczy, które działy się historycznie, bo wchodząc na rynek pracy po studiach w roku 1990 te wszystkie rzeczy już się dokonały i rozpoczęła się ta praca, o której mówił Leszek.
Mnie namówił do pracy w Radzie Miejskiej Pan Zbigniew Muchowski, on był wtedy Dyrektorem Zespołu Szkół Zawodowych Nr 1, ja byłem Wicedyrektorem i kilka dni przed wyborami, właściwie tydzień, może 10 dni powiedział wystartuj, spróbujesz sił, zobaczysz, jak będzie. Wystartowałem 
i to był chyba bardzo szczęśliwy moment, bo nie wiem, czy Państwo wiecie, że ja wtedy wygrałem z Panem Marianem Matuszakiem, moim sąsiadem, mieszkałem na Drzymały 9, Pan Marian na Drzymały 7, zawsze mu się kłaniałem, bo to starszy Pan ode mnie, o 1 głos, dostałem 1 głos więcej niż Pan Marian Matuszak i gdyby nie tamto wydarzenie, to pewnie nie byłbym radnym, a dzisiaj pewnie bym nie był Burmistrzem Miasta. Tak nieraz w życiu jest, czegoś bardzo pragniemy, nie do końca jesteśmy przekonani, ale wydarzenia, które wówczas się dokonują powodują, że jesteśmy na jakiejś ścieżce i po tej ścieżce się poruszamy. Ale ja wówczas nie byłem doświadczonym radnym przecież, bo nie miałem doświadczenia, uczyłem się tego wszystkiego od Andrzeja Gąsiorowskiego, który był Burmistrzem, od Zbyszka Muchowskiego, który był Wiceburmistrzem, uczyłem się od Pana Mecenasa Edmunda Pięknego, od radnych, z którymi współpracowałem w „Przymierzu dla Chojnic” i też od radnych, którzy byli w opozycji do tego ugrupowania i chciałbym Państwu z tej kadencji za to wszystko podziękować, bo te lata 1994-1998 bardzo mnie ukształtowały.
Staraliśmy się zrobić wszystko, co mogliśmy na tamte czasy zrobić. Ja chciałbym podkreślić, że warunki, w których działali obydwaj moi przedmówcy, były o wiele trudniejsze niż te, do których ewoluowaliśmy do dzisiaj, to znaczy na pewno lata 1998, początek nowego wieku były trudne, ale już potem 2005-2010 jest nam o wiele łatwiej, bo warunki ustrojowe samorządów terytorialnych są troszeczkę inne niż te, które były wtedy, a do tego jeszcze zamierzałbym wrócić.

Rok 1998, listopad, wybory i propozycja, żebym został Burmistrzem, wtedy miałem 34 lata, to była bardzo trudna decyzja życiowa tym bardziej, że nie byłem wybierany przez mieszkańców, byłem wybierany przez Radę Miejską. To był taki drugi moment związany z moją pracą dla Chojnic, podjęcie tego wyzwania. Podjąłem oczywiście, ta kadencja nie była łatwa jak Państwo pamiętacie, ale udało nam się wiele rzeczy uporządkować, nie chcę mówić dzisiaj o inwestycjach, bo wszyscy je znają i rzeczywiście dużo rzeczy wypełniliśmy. Ja wtedy zrozumiałem, w tej pierwszej kadencji, że muszę być blisko ludzi, nie mogę alienować się tylko i wyłącznie do środowiska Rady Miejskiej po to, żeby radni radzili, a ja żebym wykonywał, tylko muszę być bardzo blisko ludzi, różnych ludzi, 
i tych, którzy są szczęśliwi, ale też tych, którzy są nieszczęśliwi, mają problemy, są wykluczeni społecznie, muszę ich wysłuchać. 
Otworzyłem się też bardzo mocno na ludzi, którzy mieli pomysły, bo przecież mając jakieś swoje pomysły, bazując na potencjale Rady Miejskiej, trzeba było też sięgać do osób, które chcą rozmawiać. Takie osoby się pojawiały, ja mógłbym wymieniać mnóstwo nazwisk, dzisiaj wspominałem 
z kilkoma osobami, one przyszły mając pomysły i często, chciałbym, aby wszyscy o tym wiedzieli, to polega na tym, że właśnie Burmistrz stwarza warunki, wykorzystuje te możliwości, które dają inni, czyli ten potencjał ludzki tego miasta też kreował jego rozwój społeczno-gospodarczy.
Mówimy Chojnice, miasto Chojnice, ale mamy na myśli ludzi. Leszek Chamier-Cieminski mówi 
o rodzinie. Ja oczywiście potwierdzam, że rodzina jest podstawą egzystencji narodu, trwania, rozwoju, natomiast problemów do rozwiązania zawsze było dużo i one pozostały, ale wiele się zmieniło w otoczeniu rodziny, ale też tych ludzi, którym się nie powiodło w życiu, w rodzinie na przykład, czy też wobec tych, którzy są chorzy, cierpiący, albo wykluczeni społecznie. Mamy w Chojnicach, wyjdźmy z Ratusza, z Rady Miejskiej, ale zobaczcie ile mamy w Chojnicach stowarzyszeń, organizacji pozarządowych, ludzi otwartych, którzy chcą pomagać innym obywatelom tego miasta.
Skończyła się pierwsza kadencja, trzeba było podjąć decyzję o tym, czy stanąć do wyborów i to był taki trzeci kluczowy moment w moim życiu, czy tą decyzję podjąć, jak mieszkańcy ocenią to, co robiliśmy przez 4 lata, pierwsze wybory wolne i to w reformie samorządu terytorialnego Rzeczypospolitej bardzo ważna decyzja, aby mieszkańcy mogli wybierać wójtów, burmistrzów, prezydentów miast, chciałoby się powiedzieć, żebyśmy dalej teraz poszli w stronę starostów, być może marszałków.

Te wybory upewniły mnie, że trzeba działać zupełnie apolitycznie, czyli trzeba działać w otoczeniu i z ludźmi. Wtedy zaczęliśmy formować w Chojnicach strategię rozwoju społeczno-gospodarczego i programy rozwoju. Oczywiście problemem, jak zawsze, jest dotarcie do ludzi z tymi programami, wytłumaczenie jak one powstają, zaproszenie tych, którzy są aktywni, do tworzenia tych programów. Ja zawsze mówiłem, że ważne jest doświadczenie, ważne są kompetencje, ważna jest wiedza, ale najważniejsze jest zaangażowanie, bo ci, którzy są zaangażowani, to te trzy przymioty, które poprzednio wymieniłem, mogą posiąść w krótszym lub dłuższym czasie. Tak też się stało, wielu ludzi, którzy chcieli, zaangażowali się, a wiedza, kompetencje, doświadczenie to są rzeczy, które zdobywaliśmy później.

Myślę, że Chojnice te z 1998 roku, kiedy mój kolega mówił w momencie, kiedy weszliśmy do silnego województwa pomorskiego, będziemy w tym województwie czerwoną latarnią, nawet pamiętam, chyba Gazeta Chojnicka lub Pomorska napisała to na podstawie wywiadu, czyniliśmy wszystko, żeby tak nie było i dzisiaj po tych 12 latach w województwie pomorskim możemy przecież powiedzieć, że tak nie jest nie tylko ze względu na jakiś taki nasz ogląd zewnętrzny miasta, czy ludzi, którzy przyjeżdżają i chwalą, ale jest przecież mnóstwo statystyk, jest opis rozwoju społeczno-gospodarczego, do którego używa się konkretnych narzędzi.

To jest ta moja część technokratyczna, ale ona jest bardzo ważna, bo przecież żeby opisywać sytuację, w której jesteśmy, żeby ją diagnozować, trzeba tych narzędzi używać. Chojnice po 12 latach są południową osią rozwoju tego województwa. Ja starałem się przez te wszystkie lata tłumaczyć mieszkańcom, że polityka społeczna, czyli nasza sytuacja, w której się znaleźliśmy, jest z jednej strony pochodną, to, o czym mówił Leszek Chamier-Cieminski, pochodną polityki państwa, 
a z drugiej strony mamy pewien zakres samorządności, który możemy kreować, ale ta polityka państwa jest bardzo ważna, bo ona lokuje samorządy, stwarza im odpowiednie możliwości. Nie do pomyślenia jest dzisiaj, żebyśmy mając nadwyżkę budżetową, a w czasie mojego burmistrzowania nigdy nadwyżki nie było, ale gdyby była, to wydawanie jej do końca roku jest absurdalne, takie były wtedy przepisy, o których mówił Andrzej Gąsiorowski. Teraz już tego nie ma, nadwyżka przechodzi na kolejny rok.
Natomiast chodzi mi o to, że będąc w województwie pomorskim, mając swój powiat, Powiat Chojnicki, uzmysłowiliśmy sobie, że oprócz tego, że tworzymy miasto, to mamy jakieś swoje miejsce 
w naszym regionie, w regionie pomorskim. Proszę zwrócić uwagę, i Marszałek Jan Zarębski, i Marszałek Jan Kozłowski, teraz Marszałek Mieczysław Struk, to są ludzie, którzy prowadząc politykę regionalną zawsze są w Chojnicach, zawsze doceniają i wspierają nasze zaangażowanie. Kto by pomyślał, że Chojnice będą na 16 miejscu w Polsce w ilości pozyskanych pieniędzy unijnych. My wykorzystaliśmy wszystkie szanse, jakie mieliśmy na rozwój, wszystkie szanse, również te, które są związane z kredytem i pożyczką, bo to są narzędzia wspierające inwestowanie, ale ile pozyskaliśmy pieniędzy, jak mocno zmieniliśmy miasto.
Sytuacja rodzin, o której mówili moi przedmówcy, jest bardzo ważna i istotna, ale kluczem do dobrobytu rodziny i jej szczęścia jest jakość życia, jaką my zapewniamy. Podstawą egzystencji rodziny jest praca, czyli rozwój przedsiębiorczości, podmiotów gospodarczych, które są w naszym mieście. Pomimo tego, że jesteśmy oddaleni od dużych aglomeracji, Chojnice nie są tak dotknięte bezrobociem, jak inne miasta, które nawet są bliżej większych aglomeracji. To się działo na przestrzeni lat, czyli świadczy to o tym, że w tym mieście mieszkają ludzie, którzy potrafią zarządzać i zaangażować się w rozwój swoich prywatnych firm lub firm, w których pracują. W roku 1990 przecież były przedsiębiorstwa państwowe, właściwie w tej chwili nie ma w Chojnicach przedsiębiorstw państwowych, nawet PKS jest w tej chwili firmą prywatną. Przez te 20 lat przeszliśmy niesamowitą przemianę, miasto uporządkowało sytuację swoich spółek komunalnych, bo przecież rolą miasta jest zapewnienie mieszkańcom egzystencji w tych miastach. Nawet prywatyzacja MZEC-u nie spowodowała żadnych ujemnych skutków. Moi koledzy mówili o przedszkolach, ja też mogę powiedzieć, Państwo wiecie, że unijny wskaźnik ilości dzieci w przedszkolach to jest 70%, w miastach starej Unii Europejskiej, w Chojnicach jest 72%. Prywatyzacja przedszkoli, stworzenie możliwości dla ludzi, żeby wzięli sprawy w swoje ręce, sami tworzyli takie jednostki edukacyjne, jest bardzo pozytywna, 72%, a będzie 80%, jestem o tym przekonany, bo warto rozpoczynać edukację od tej wczesno-przedszkolnej dla każdego dziecka. 
Dzisiaj w Chojnicach działają trzy uczelnie wyższe, które proponują kształcenie na różnych poziomach.

Tak więc wszystko rozwija się bardzo szybko i w szybkim tempie. Oglądając się za siebie często taką refleksję możemy popełnić, jak to się stało, przecież to tak zupełnie niedawno.

Jakość życia, czyli to, co robimy w obszarze komunikacji, infrastruktury komunalnej, dzisiaj już miasto nie buduje wodociągów i kanalizacji, bo ma silną spółkę, która sama buduje wodociągi 
i kanalizację, to też jest pewna zmiana jakościowa, ale ta jakość życia stwarza dobre warunki do funkcjonowania rodziny.
Oprócz tego priorytetem dla miasta Chojnice jest czyste środowisko, czyli to, co zostawimy po sobie naszym dzieciom, naszym potomnym, nie możemy tego środowiska zdegradować.
Moi koledzy mówili o współpracy międzynarodowej. Emsdetten – rozwinęliśmy tą współpracę, kontynuowaliśmy to, co rozpoczynał Andrzej Gąsiorowski i Józef Pokrzywnicki. Ta współpraca przyniosła nam wiele efektów. Przecież Państwo wiecie, że otrzymaliśmy między innymi pieniądze na modernizację oczyszczalni ścieków dzięki temu, że naszym miastem partnerskim jest Emsdetten. Pojawiło się holenderskie miasto Waalwijk, z którym nie mamy przecież dyplomatycznych kontaktów, ale mamy tak mocne przyjaźnie, tak silne związki, że jest to precedens, moim zdaniem, na skalę tutaj Polski.

Dalej, próbowaliśmy również przenieść ideę Unii Europejskiej i współpracy międzynarodowej na Wschód, wróciliśmy do partnerskich stosunków z Korsuniem Szewczenkowskim i nawiązaliśmy współpracę i ją realizujemy z białoruskim miastem Mozyr.

Tak więc Chojnice dzisiaj, po tych wszystkich latach z jednej strony czerpały doświadczenia i pomoc z Holandii i z Niemiec, ale z drugiej strony my dzisiaj chcemy tą pomoc i tą wiedzę przenosić dla naszych przyjaciół Ukraińców i Białorusinów.

Dzisiaj ważne jest to dla Chojnic, abyśmy w sposób czytelny potrafili określić cele, które chcemy osiągać. Ja zawsze mówiłem i to powtarzam: planuj, następnie planuj, potem dopiero kieruj i potem sprawdzaj, a my często popełnialiśmy w przeszłości błąd, że od razu się za kierowanie zabraliśmy. To planowanie jest bardzo ważne i istotne, bo ono daje możliwość szerokich konsultacji społecznych, a zainteresowanie społeczeństwa tymi problemami daje wtedy szansę na wykonanie inwestycji, czy rozwoju, czy decyzji społecznej, która będzie akceptowana przez szerszy ogół mieszkańców.
Wyzwania na przyszłość dla Chojnic są znane, przed nami są wybory, różnie będziemy o tych wyzwaniach mówić, natomiast ja jestem przekonany, że Chojniczanie doceniają pracę samorządowców tych pięciu kadencji, które się odbyły. Ja również jestem pełen szacunku dla osób, które pracowały dla Chojnic przez te 20 lat. Bardzo dziękuję za Urząd Miasta, który otrzymałem po okresie sprawowania urzędu przez Leszka Chamier-Cieminskiego i Andrzeja Gąsiorowskiego, przecież ja ten Urząd tylko uzupełniłem niektórymi ludźmi i on był tym narzędziem, które też pokazało mi, co mogę, czego nie mogę, bo człowiek wszystko chce na początku osiągnąć, ma mało czasu na to, 
a musi być cierpliwy.

Chciałbym podziękować też radnym, i tym, z którymi byłem w tak zwanych koalicjach i tym radnym, którzy byli w stosunku do mnie w opozycji. Zdarzyła się taka niesamowita przemiana i to jest takie czwarte, piąte wydarzenie w moim życiu ważne, nie dość tego, że potrafimy ze sobą rozmawiać będąc kiedyś „zaciekłymi wrogami”, to potrafimy rozwiązywać wspólnie problemy, a też potrafimy się kolegować, a nieraz nawet przyjaźnić. Za to wszystko moim kolegom, którzy byli 
w stosunku do mnie w opozycji, szczerze dziękuję i ciągle aktualne jest moje przesłanie, które kieruję do wszystkich, że bez względu na różnice polityczne, światopoglądowe, wszyscy możemy razem pracować dla Chojnic. Bardzo dziękuję za uwagę.
Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo Panu Arseniuszowi Finsterowi. W tej chwili poprosimy o wygłoszenie prelekcji „Samorząd lokalny – doświadczenie i perspektywy rozwoju”. Człowiekiem, który się zajmuje samorządem lokalnym od lat jest Pan Grzegorz Kaczmarek z Bydgoszczy. Proszę w tej chwili o wygłoszenie prelekcji i przedstawienie nam, jak samorząd rozwijał się. Zapraszam serdecznie.

Pan Grzegorz Kaczmarek – Dzień dobry Państwu. Dzień dobry obywatelom Chojnic. Dzień dobry radnym. Wszyscy jesteśmy obywatelami, więc mam nadzieję, że w ten sposób uszanowałem wszystkich tutaj.

Postaram się mówić krótko i postaram się uzasadnić, dlaczego ja w tak ważnym momencie dla Państwa tutaj mam czelność, czy odwagę zabierać Państwu cenny czas. Zacznę może od anegdoty, mieszkam w Bydgoszczy i 20 lat temu, przyniosłem tutaj, proszę się nie obawiać, to nie są materiały, z których będę na bieżąco korzystał, ale przygotowując się troszkę do dzisiejszego spotkania przejrzałem swoją bibliotekę i znalazłem w niej właśnie mnóstwo broszur wydanych w większości w 1990 roku, kiedy uczyliśmy się samorządu i one mi uświadomiły właśnie, na jakich autentycznie takich papierach, bibułach wówczas pracowaliśmy, nawet ich format, jak Państwo, mam nadzieję, widzicie, jest tutaj około 20 pozycji, dzisiaj by się złożyły w kształt może jednej książki z zakresu administracji publicznej i są tutaj dziełka naprawdę przednie. Wśród nich jest również ciekawy materiał, który, i to jest ta anegdota, Sejmiku Samorządowego Województwa Bydgoskiego, bo jak Państwo z pewnością wiecie, byliście kiedyś przy macierzy, w której ja jestem, ale proszę mi wierzyć, i nie jest to zdawkowy komplement, pamiętam ten czas, byłem wtedy Delegatem Sejmiku Samorządowego z ramienia Bydgoszczy, pamiętam te gorące nocne dyskusje, kiedy chcieliście odejść do województwa obecnie pomorskiego, zarzuty, zdrady, zarzuty sprzeniewierzenia się wspaniałej tradycji bycia we wspólnym obszarze kulturowym, administracyjnym i teraz z głębokim przekonaniem powiem, że nie jesteście synami marnotrawnymi, że chyba to był dobry wybór. Pamiętam refleksje, że Chojnice ze względu na położenie byłyby skazane na peryferyjność w stosunku zarówno do Bydgoszczy, jak i do Gdańska. Jesteście, dzisiaj patrzę na to, szczęśliwie ulokowani patrząc na mapę Polski, w dużej odległości od ośrodków, które dominują, dzięki temu ten wielki potencjał, który jest zawsze w społeczeństwie, w społecznościach, w ziemi, którą zagospodarowujemy, został w przypadku Chojnic, myślę, dobrze spożytkowany przez te 20 lat. Skorzystaliście 
z tej renty położenia, paradoksalnie, różnej od renty położenia gmin ościennych w stosunku wielkich miast, znamy te gminy-lokomotywy, gdzie dochód na jednego mieszkańca przekracza czasami kilkadziesiąt razy średnią krajową. Ja myślę, że Chojnice dokonały rzeczy o wiele trudniejszej, o wiele ważniejszej i to, co w takim żargonie nazywa się skorzystały z tego endogennego, własnego potencjału i byliście poniekąd zmuszeni do tego, by się usamodzielnić, by się stać centrum, rzeczywistym centrum takiego mezoregionu, który obsługuje znaczny obszar pomiędzy właśnie wielkimi metropoliami Wybrzeża i Polski centralnej, jednocześnie, co widać gołym okiem, ja jestem, przyznaję, w Chojnicach po wielu latach i jest to zdumiewająca przemiana, to jest to, czego się nie widzi, kiedy dziecko dorasta, kiedy się je zobaczy po jakimś dłuższym okresie, to znów zastrzegając się, że nie jest to wyłącznie grzecznościowa komplementacja Państwa, jest to przemiana niezwykła.
Jestem zwolniony z jakby powrotu do pewnych konkretów i nikt lepiej od Państwa radnych, Panów burmistrzów nie znacie jakby historii tych ostatnich 20-tu lat, natomiast chciałbym krótko pozwolić sobie na taką refleksję właśnie kogoś z zewnątrz. Ja zresztą troszkę zawodowo zajmuję się sprawami samorządu, właśnie 20 lat temu, być może są tutaj na sali osoby, z którymi się wspólnie uczyliśmy wtedy samorządności, właśnie korzystając z takiej bibuły jeszcze i te 20 lat pracy dla samorządu pozwalają mi na odwagę pewnej takiej metarefleksji właśnie z perspektywy 20-tu lat. Otóż może pierwsza, banalna myśl, że 20 lat, proszę zauważyć, to jest akurat życie jednego pokolenia, po 20-tu latach dorastają nasze dzieci, więc myślę, że jest to dobry moment, lat 20, na rzeczywiście pogłębioną refleksję, na pytanie takie troszeczkę odrywające się od tych codziennych tysięcy wspaniałych, dramatycznych, ale i prozaicznych spraw dnia codziennego, stronę tego, o co chodzi, co jest ideą samorządu, po co taką ogromną pracę przez te 20 lat wykonujemy, czy ona rzeczywiście ma głęboki sens. Ja myślę, że to pytanie ma tym większą zasadność, że właśnie dzisiaj tutaj moi Szanowni przedmówcy powoływali się na rzeczy zupełnie fundamentalne, na idee religijne, na idee społeczne, na idee właśnie samorządowe. Właśnie z tego takiego pryncypialnego punktu widzenia można powiedzieć, że te 20 lat samorządu to w gruncie rzeczy 20 lat organizowania w sposób odpowiedzialny wolności, że 20 lat temu, o czym też tu była mowa, przywołując ideały kolejnego wielkiego ruchu, obok samorządowego, ruchu „Solidarności”, chodziło rzeczywiście o rzeczy absolutnie podstawowe i właśnie napisany kiedyś przez Profesora Sztompke piękny artykuł pod tytułem „Dekalog Solidarności” zainspirował mnie do propozycji właśnie takiej troszkę kanonicznej refleksji. Otóż myślę, że podobnie jak o tych fundamentalnych systemach wartości można i należy dzisiaj z perspektywy tych dojrzałych 20-tu lat spojrzeć na samorządność. Zanim to zrobię, jedno krótkie przypomnienie. Otóż istotą rewolucji samorządowej, bo niewątpliwie była to rewolucja i wiedzą o tym wszyscy, którzy pamiętają tak zwany miniony system, istotą tej rewolucji jest uzyskanie wolności w trzech podstawowych wymiarach, pewnie w kolejności ważności: po pierwsze w wymiarze politycznym, który warunkował swobody w kolejnym wymiarze, wymiarze ekonomicznym i po trzecie – w wymiarze tym ludzkim, kulturowym, społecznym. Ale te trzy wolności, to, moim zdaniem, dopiero jakby fundament, który bez dwóch kolejnych jakby warunków nie da nam autentycznej nowoczesnej, czy jak dzisiaj często mówimy obywatelskiej samorządności. Otóż te dwa kolejne warunki to kompetencje społeczne, czy świadomość społeczna i drugie – aktywność. Więc proponuję spojrzeć na samorząd właśnie jako pewien system demokratyczny, którego dodatkowym warunkiem, warunkiem sinecquanon dla nas, samorządowców jest to, byśmy byli świadomi tego systemu, byśmy byli kompetentni by móc go obsłużyć, by mieć odwagę, właśnie to, o czym też Panowie burmistrzowie powiedzieli, poddać się czasami temu losowi, czasami mamy takie przekonanie, że właśnie jeden głos decyduje o naszym życiu, o życiu całej społeczności. Zresztą w historii Polski wiemy, wielokrotnie ten jeden głos był tym głosem symbolicznie przechylającym szalę. Ale te dwa dodatkowe warunki właśnie, kompetencje nas wszystkich, kompetencje obywatelskie i wreszcie swoista moc sprawcza, a więc aktywność, działanie, zaangażowanie, to, żeby nam się chciało chcieć, to są te warunki, które dopiero niejako konsumują tę przestrzeń wolności, jaką jest samorząd.
Skoro zdecydowałem się, to spróbuję pociągnąć w konwencji rzeczywiście punktowo, bo czas samorządowców jest cenny, nawet taki jubileuszowy może szczególnie, wypunktować swoisty dekalog, który dedykuję Państwu na kolejne lata, myślę, że nie tylko 20, bo proces budowania nowoczesnego społeczeństwa, budowania demokracji, jest procesem ciągłym, jest procesem, który nie ma horyzontu czasowego, to nie jest stan, który się osiągnie i będziemy mogli osiąść na laurach i już dalej więcej nie robić. Jest czymś takim, jak dekalog, ale oby nie było tak, jak z tym Dekalogiem Mojżeszowym, że jak ktoś zauważył, jesteśmy wierzącymi, ale niepraktykującymi bardzo często, żeby ten dekalog samorządności, i tak go Państwu dedykuję, był dekalogiem praktykowanym.
Więc po kolei. Po pierwsze myślę, że warunkiem samorządności jest właśnie podnoszenie społecznej świadomości, kształtowanie pewnych postaw wśród obywateli, czego jednym z głównych narzędzi jest oczywiście szkoła, są instytucje edukacyjne, ale przede wszystkim jest jakby praktyka życiowa. Tu nie do końca zgadzam się z takim poglądem, wspominał o tym obecny Pan Burmistrz, że samorząd jakby nie uprawia polityki. Powiem wprost przeciwnie, że istotą prawdziwej polityki są właśnie te podstawowe uniwersalne wartości, to jest prawdziwa polityka. To, co nazywamy polityką, często, również w samorządzie, jest oszustwem, jest politykierstwem, jest próbą posługiwania się wartościami w imię niskich celów, partykularnych celów, celów społecznie mało użytecznych. Więc ten pierwszy warunek dekalogu samorządowego to byłoby właśnie świadome kształtowanie jakby tych podstaw społecznych. Nie będziemy mieli samorządu, nie będziemy mieli demokracji lokalnej, nie będziemy mieli obywateli i społeczeństwa obywatelskiego bez świadomych obywateli, bez wysokiego poziomu, tego średniego poziomu kompetencji obywatelskich.
Drugim przykazaniem, drugim warunkiem jest budowanie sfery publicznej jako pewnej wartości dodanej do sfery prywatnej. Myślę, że też dzisiaj, w dobie tego wciąż raczkującego kapitalizmu, dużego, jak to się mówi, parcia na prywatny sukces, na indywidualną karierę, sfera publiczna wymaga pielęgnowania, wymaga uświadamiania, wymaga ochrony.
Po trzecie, jest to funkcją poprzednich założeń, musimy budować instytucje publiczne oparte na kompetencjach, na czytelnym, przejrzystym naborze kadr do tych instytucji i na poszanowaniu wartości prawa.

Po czwarte, przykazanie „Solidarności”, musimy aktywizować i stymulować aktywność i przedsiębiorczość. Ktoś też kiedyś zauważył, że funkcją publicznej administracji, funkcją nowoczesnej władzy nie jest wiosłowanie, jest sterowanie, wiosłować mają obywatele, pracować mają obywatele. 
W tym klasycznym trójpodziale na trzy jakby sektory, czyli obywatelski, sektor rynku i sektor administracji, te dwa pierwsze są jakby prawdziwym żywiołem samorządności. Sektor administracji pełni rolę służebną, powinien pełnić rolę służebną, natomiast jak gdyby kreatorami rzeczywistości są żywioł gospodarki i żywioł aktywnych obywateli.

Piąte przykazanie samorządności, też wywodzące się, jakby będące funkcją poprzednich to jest angażowanie mieszkańców i uspołecznienie procesów oraz procedur decyzyjnych. Zdaję sobie sprawę, że mówię w tej chwili do elit, do Państwa, którzy jesteście przedstawicielami lokalnych władz, jesteście decydentami i oczywiście też Panowie burmistrzowie wspominali o tym, że współpraca 
z mieszkańcami, że tak powiem, trwa, jest efektywna, jest szeroka, ale wiele danych wskazuje, że jeszcze wciąż zbyt mało obywateli angażuje się rzeczywiście w życie publiczne, że co więcej, pogłębia się proces jakby alienowania się, co za paradoks, władze samorządowe w stosunku do tej statystycznej większości, począwszy od tych, którzy w ogóle nie chcą brać udziału, nie chodzą na wybory, raz po raz tylko łaskawie krytykują, po tych, którzy spełniają ten obywatelski obowiązek, ale niewiele z tego wynika. Powiedziałbym więcej, myślę, że po tych 20-tu latach wchodzimy 
w etap przemiany pokoleniowej i jeśli świadomie obecnie sprawujący władzę, i to jest, myślę, wielkie zadanie samorządu, zwłaszcza władz lokalnych, władz samorządowych, jeżeli teraz nie będziemy umieli właśnie uspołecznić szereg procesów decyzyjnych, to obawiam się, że nie będziemy umieli również wychować kolejnej jakby warty, kolejnej zmiany władz samorządowych, która te ideały wartości, o których tyle tutaj mówiliśmy, będzie umiała zrealizować w praktyce. W konsekwencji demokracja, samorządność staną się jeszcze jedną formą, zakamuflowaną formą władzy sprawowanej przez wąskie elity, jak powiedziałem paradoksalnie, wybrane w powszechnych, wolnych wyborach, ale tak naprawdę jakby zawłaszczających przestrzeń publiczną. Jest to, że tak powiem, trudny temat, nawet niewygodny temat dla sprawujących władzę, ale jestem głęboko przekonany, że jeśli właśnie samorządowcy, ci, którzy mają jakby największą szansę zrealizować ten trudny postulat, nie uświadomią sobie tego i nie będą właśnie te grupy wykluczone, czasami z własnej winy, ale coraz częściej ze względu na taką polaryzację współczesnego świata nie będą zainteresowane, bo władza sama w sobie nie ma tego interesu, władza to jest to pewna cecha władzy, to nie jest ani komplement, ani krytyka, jest to pewna naturalna cecha władzy, że ona jak nie musi, nie dzieli się władzą, jak może, obejmuje kolejne przestrzenie do zagospodarowania i demokracja daje jej tu szczególną legitymizację. Jeszcze raz powtórzę, jest to duże niebezpieczeństwo dla praktyki podejmowania decyzji, jeśli te decyzje będą zawężane do coraz węższych grup ludzi, a społeczeństwo, jak to zresztą w poprzednim systemie, da się obsługiwać, proszę nas obsłużyć, proszę to za nas zrobić, proszę zdjąć z nas odpowiedzialność.
Już krócej, zmierzając do końca, właśnie kolejnym przykazaniem byłaby kontrola i samokontrola społeczna, ona jest funkcją właśnie tego zaangażowania, że będziemy, jako obywatele, niejako przymuszeni do sprawowania kontroli, do swoistej samokontroli i odpowiedzialności. W momencie, kiedy nas się włączy w pewne procesy decyzyjne poprzez debaty, poprzez procedury, a nie przedstawiać, można by podać, nie ma czasu, ale mógłbym szeregiem przykładów zilustrować na czym ten mechanizm w praktyce polega i dlaczego on utwierdza jakby ten podział na rządzących 
i rządzonych. Podam tylko jeden przykład, to jest na przykład wyłożenie planów przestrzennego zagospodarowania do wglądu. Praktycy wiedzą, jak niewielkie zainteresowanie jest, że dzisiaj trzeba dodatkowych bodźców, ludzi trzeba jakoś zachęcić do tego, żeby im się chciało zainteresować przestrzenią publiczną.
Siódme przykazanie – integrowanie wokół celów i wartości, ale dodałbym do tego integrowanie wokół przestrzeni. Chojnice mają wielką szansę, zresztą z której skorzystały i z której korzystają bardzo mądrze i twórczo, widzę to, ja robię analizy takie porównawcze z innymi ośrodkami i rzeczywiście macie tutaj niezaprzeczalne sukcesy i wyróżniacie się in plus. Ale szczególnie zachęcam do jakby jeszcze pogłębienia tego procesu, do integrowania się również wokół pewnych przestrzeni, nie tylko wartości i celów takich, które właśnie tutaj były wymieniane, kolejnych inwestycji, kolejnych projektów, ale sama przestrzeń i sama ziemia może być kapitalnym elementem integracji tak ważnej w życiu publicznym.
Ósme przykazanie, jakże trudne, kiedy dysponuje się pieniędzmi publicznymi, racjonalne gospodarowanie. Zasada zysku, która bezwzględnie obowiązuje w wolnym rynku, a jak trudno nią czasami operować w systemach samorządowych, czy zasada oszczędności z publicznych pieniędzy. Też praktycy wiedzą z pewnością, o czym mówię, jaka tu jest jeszcze duża przestrzeń do zagospodarowania, by racjonalnie, konkurencyjnie gospodarować również w przestrzeni i pieniędzmi publicznymi.

To, o czym też Pan Burmistrz wspominał, kwestia włączenia w marginalizowanych coraz częściej, czy wykluczonych obszarów i grup społecznych. Niestety, żyjemy w świecie, w którym niejako naturalnie, jeśli o to nie zadbamy, ci słabsi będą zepchnięci na margines, ci słabsi nie dadzą rady, ale też trzeba znaleźć formułę inną, nowoczesną, bardziej otwartą, nie na zasadzie rozbudowywania systemu pomocy społecznej, który obciąża w tej chwili znów niemalże w 1/4 budżety samorządowe, jest taką kulą u nogi i nie rozwiązuje na dobrą sprawę żadnego problemu, on go utrwala. To jest kwestia w ogóle myślenia, tu jakby wracam do tego pierwszego przykazania, to jest kwestia pewnej wizji jakie ma być społeczeństwo, czy ono ma być syte, ale bezwolne, czy ma być społeczeństwem ubranym w płaszcz demokracji, ale w gruncie rzeczy zniewolonym poprzez nawet własną wygodę, czy ma być społeczeństwem rzeczywiście odpowiedzialnym, zaangażowanym, być może żyjącym na niższym poziomie, nie bójmy się tego, w polityce jest potrzebna odwaga czasami zabierania czegoś w imię wyższych wartości. Niedawno tak prowokacyjnie ktoś powiedział, ale jest w tym pewna myśl, może zamiast korony stadionów należało budować korony wałów na polskich rzekach. Pytanie jest retoryczne i takie powiedziałbym nawet bezczelne, bo od razu się rysuje myśl, i to, i to, ale być może trzeba było mieć odwagę ustanowić pewną hierarchię wartości. Pozostawiam pytanie zawieszone.
Dochodzę wreszcie do dziesiątego przykazania, dziesiątego punktu, mianowicie każda społeczność, każda władza musi znaleźć w dzisiejszym świecie swoje własne miejsce, musi je zagospodarować w tym globalnym i płynnym, jak mówią analitycy, świecie i to jest też wielkie i trudne zadanie, ale jest to znów zadanie, do którego szczególnie predestynowane są społeczności lokalne, a może nawet w jakiś szczególny sposób takie społeczności, jak Państwa ojczyzna lokalna, jaką są Chojnice ze względu, jak powiedziałem, na położenie, na dar, który nie jest tylko Waszą zasługą, ale również dzięki tym 20-tu latom pracy, które pokazały, że znaleźliście się w tym trudnym świecie.

Za to wszystko Wam dziękuję jako też patriota lokalny, jako człowiek, który się czuje emocjonalnie związany z samorządem i który to święto przeżywa, myślę, równie jak Państwo i życzę, by ten dekalog, jeśli zawierał choć ziarno prawdy, a głęboko wierzę, że tak, by spełnił się Państwu jako życzenie, by był być może pomocny w dalszym sprawowaniu tych zaszczytnych funkcji.

Na koniec jeszcze raz przypomnę z pewnością banalną myśl, ale rzeczywiście nasza rola, rola działaczy, rola sprawujących władzę, czy nawet taka rola mądrali jak ja, który raz po raz próbuje coś uogólnić, jest rolą służebną wokół tych wszystkich obywateli, za których odpowiadamy w sposób szczególny.
Jeszcze raz dziękuję za zaszczyt wystąpienia tutaj, wszystkiego najlepszego.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo Panu dr Grzegorzowi Kaczmarkowi.

W tej chwili takie pytanie do wszystkich Państwa, czy może ktoś chciałby zabrać głos, też podzielić się wspomnieniami z tego okresu funkcjonowania w Radzie Miejskiej?

Proszę bardzo, Pani Barbara Stachowicz.

Pani Barbara Stachowicz – witam wszystkich serdecznie i pozdrawiam, byłoby źle, gdyby tu jedna chociaż kobieta nie stanęła przy tym pulpicie, bo wygląda to tak, że tylko Panowie, Panowie, Panowie wszystko działali, ale Panowie mają żony, rodziny, więc i w tle działały i pomagały Wam również Wasze żony, a ja, jako radna, nieliczna, bo były nas trzy: Grzonkowska Elżbieta, nie widzę tutaj Eli, Orłowska Krystyna, też jakoś nie widzę i ja byłam trzecia. Omne Trinum Perfectum, trzy kobiety byłyśmy w pierwszej Radzie.

Zgadzam się ze wszystkim, co mówili moi przedmówcy i chcę uzupełnić o to, że troska o społeczność, o społeczeństwo naszego miasta nie tylko przyświeca dzisiejszym władzom, ale od początku leżała u podnóża naszego działania i w ten oto sposób uzupełnię, że zwróciliśmy uwagę na ludzi najbardziej potrzebujących pomocy, to jest chorych terminalnie. W tym czasie, w 1991 roku, za 
I kadencji została wcielona myśl, idea hospicjum, którego autorami jest Andrzej Górnowicz, no 
a wykonawcą byłam ja. Razem wspólnie nam się rodziła w rozmowach w kuluarach, w czasie przerw między poszczególnymi godzinami posiedzeń, czy na konwentach i tego nie wolno pominąć, ponieważ tu, na Pomorzu, w okolicach Chojnic była biała plama w tej dziedzinie. Pierwsze kontakty mieliśmy ze Szczecinem, z Gdańskiem, Ks.Eugeniusz Dudkiewicz, którego dzisiaj imieniem jest w Gdańsku hospicjum, osobiście go znałam, było nam dane widzieć się z nim, to on nas inspirował do tej działalności. Na I Kongresie Hospicyjnym w Gdańsku miałam zaszczyt uczestniczyć tam, no i jak to zwykle baby, które, przepraszam, lubią mówić, też zabrałam głos i to kontrowersyjny głos jako, że był tam Dyrektor Departamentu do spraw Służby Zdrowia, tak to się wtedy nazywało, ale był również prof.Łuczak, światowej sławy onkolog z Poznania, była Pani prof. de Walden-Gałuszko, autorka wielu książek o umieraniu, o paliatywnej medycynie, o ostatnich chwilach chorego, w tej dziedzinie dużo zrobiła i nadal, do dzisiejszego dnia mamy z nią kontakt i jest osobą cenioną na terenie Pomorza, ale nie tylko, w Polsce również.
Nie byłoby prawdą, gdybym nie wspomniała, że chorych na nerki dializowano w Bydgoszczy. Przyjechał prof.Sarulewicz, dyrektorem szpitala starego, oczywiście mówię o starym szpitalu jeszcze, był Pan dr Kwiatkowski Stefan, dzisiejszy chyba Przewodniczący Powiatowej Rady, jeżeli się nie mylę. No i było właściwie problemem, bo dali nam do wyboru dwie nerki od razu, ale natychmiast zagospodarować, bo jak nie, to pójdą gdzie indziej. Akurat wcześniej zlikwidowaliśmy oddział zakaźny, takie były priorytety z województwa, no i było lokum, w związku z czym trzeba było wykorzystać okazję, bo za darmo nie daje się dwóch stanowisk nerek do dializy. Tak zrodziła się za przyzwoleniem jeszcze wtenczas Pan Chojnacki był dyrektorem gospodarczym, była rezerwa budżetowa, Pan Leszek Cieminski, mój burmistrz wtedy, współpracowaliśmy razem, był na tym zebraniu, no i wyraziliśmy taką chęć, że będziemy starać się wykorzystać te rezerwy budżetowe i uruchomić tutaj stację dializ. To było pierwsze w imię ojca. Chorych woziło się do Bydgoszczy, wiemy, w tę stronę było to trudem dla chorego, ale i wielkim kosztem, bo transport trzeba było pokrywać. Wydaje mi się, że rozwiązanie zapoczątkowało, dało początek i podwaliny z tej I kadencji do tego, co dzisiaj mamy, potężną stację dializ, obsługującą powiatowe ośrodki i wiem, że mamy tutaj dosyć rozległą tą działalność.

Również hospicjum domowe, które działa, jest i również drugie hospicjum takie półprywatne, ale nigdy za dużo, uważam, instytucji, czy woli opiekowania się chorymi, bo społeczeństwo nam się starzeje i tych potrzeb będzie coraz więcej.
Nie będę się chwalić, ale powiem, że przyjaźń, jaka zrodziła się w tej I kadencji, zaowocowała, wszyscy byliśmy sobie bardzo życzliwi, byliśmy bardzo służebni wobec siebie, podchwytujący dobre myśli, dobre jakieś pomysły i to owocowało. Może było mało widoczne, ale było podstawą do tego, co się dalej kontynuuje.

Dziękuję bardzo, to tyle gwoli wspomnień chciałam powiedzieć.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję Pani Barbarze Stachowicz. Proszę bardzo, czy może ktoś jeszcze?

Nie widzę, myślę, że te wspomnienia odżyją na naszym spotkaniu wieczornym.

Szanowni Państwo. Minęło 20 lat samorządu w Chojnicach i należałoby to w jakiś sposób uczcić. Został z Panem Burmistrzem ufundowany medal, jest to bardzo przepiękny medal i byśmy chcieli w tej chwili z Panem Burmistrzem wręczyć Państwu radnym, zaproszonym gościom, wszystkim, jak to będzie możliwe. Chciałbym taką formę troszeczkę inną zrobić, poprosiłbym byłych Przewodniczących poszczególnych kadencji, żeby poprosili swoich radnych kolegów tutaj właśnie na scenę.

Proszę bardzo, I kadencja Pan Andrzej Górnowicz.
Pan Andrzej Górnowicz – I kadencja, miłe wspomnienia i prawdopodobnie najbardziej liczna 
w dniu dzisiejszym. Czyli kolejno: Brunka Andrzej, Chamier-Cieminski Leszek, Gólski Ludwik, Górnowicz Andrzej, Grzonkowska Elżbieta (nieobecna), Januszewski Janusz, znany sportowiec (nieobecny) Jarzyna Marian (nieobecny), Kowalik Stanisław, Kurek Hieronim, Lewandowski Henryk, Łangowski Edmund, Mielke Andrzej, Muchowski Zbigniew, Niciejewski Piotr, Opas Zbigniew, Orłowska Krystyna, Palmowski Janusz, Piękny Edmund, Rudnik Tadeusz, Stachowicz Barbara, Wałdoch Bernard, Wawrzyniak Jerzy i Ziarno Janusz.
Przewodniczący Mirosław Janowski – bardzo proszę, aby radni I kadencji nie schodzili ze sceny, na sam koniec chciałbym wszystkich radnych poprosić do wspólnego zdjęcia.

W tej chwili poproszę radnych II kadencji i Pana Przewodniczącego Józefa Pokrzywnickiego.

Pan Józef Pokrzywnicki – więc po kolei: Pan Mieczysław Bloch, Pan Leszek Chamier-Cieminski, Pan Jerzy Erdman, Pan Alojzy Erdmańczyk, Pan Arseniusz Finster, Pan Edward Gabryś, Pan Andrzej Gąsiorowski, Pan Bogdan Gerke, Pan Andrzej Górnowicz, Pan Tadeusz Guentzel, Pan Mirosław Janowski, Pan Edward Klunder, Pan Józef Kołak, Pan Jan Landowski, Pan Kazimierz Lemańczyk, Pan Andrzej Mielke, Pan Zbigniew Muchowski, Pani Krystyna Orłowska, Pan Piotr Pawlicki, Pan Edmund Piękny, Pan Hubert Potulski, Pan Stanisław Sobczak, Pan Wacław Stanek, Pan Jacek Studziński, Pan Jan Szufrajda i Pan Wiktor Winkowski. Byliśmy słabsi, bo była tylko jedna niewiasta. Dziękuję.
Przewodniczący Mirosław Janowski – III kadencja i Przewodniczący Pan Edward Pietrzyk, proszę bardzo.
Pan Edward Pietrzyk – dziękuję bardzo. Szanowni Państwo. Rada III kadencji była wyjątkowo liczna, bo liczyła 32 radnych. Zapraszam na scenę: Pan Wojtek Adamowicz, Pani Maria Błoniarz-Górna, Pan Edmund Czapiewski, Pan Arkadiusz Czeppek, Pan Kazimierz Drewek, Pan Jerzy Erdman, Pan Arseniusz Finster, Pan Edward Gabryś, Pan Zbigniew Gawroński, Pan Andrzej Górnowicz, Pan Krzysztof Haliżak, Pan Zdzisław Jankowski, Pan Zdzisław Januszewski, Pan Marek Koperski, Pan Stanisław Kowalik, Pan Kazimierz Lemańczyk, Pan Andrzej Mielke, Pan Roman Niciejewski, Pan Wiesław Odya, Pan Edmund Piękny, Pan Mariusz Pokrzywiński, Pan Józef Pokrzywnicki, Pani Anna Prądzyńska, Pan Ryszard Rodziewicz, Pan Marian Rogenbuk, Pan Sławomir Rząska, Pan Józef Skiba, Pan Andrzej Skwierawski, Pan Ryszard Słomiński, Pan Jacek Studziński 
i Pani Teresa Szmaglińska.

Przewodniczący Mirosław Janowski – dziękuję bardzo. Zapraszam radnych IV kadencji, to w tej chwili jest najmniejsza liczba radnych, bo tylko 21: Pani Maria Błoniarz-Górna, Pan Leszek Bonna, Pan Piotr Eichler, Pan Edward Gabryś, Pan Zbigniew Gawroński, Pan Jerzy Guentzel, Pan Zdzisław Januszewski, Pani Katarzyna Karpus, Pan Jerzy Erdman, Pan Józef Kołak, Pan Stanisław Kowalik, Pan Bogdan Kuffel, Pan Andrzej Mielke, Pani Anna Prądzyńska, Pan Ryszard Rodziewicz, Pan Marian Rogenbuk, Pan Sławomir Rząska, Pan Józef Skiba, Pan Andrzej Skwierawski, Pan Antoni Szlanga, Pan Marcin Wenta.

Obecna V kadencja to: Pani Maria Błoniarz-Górna, Pan Marek Czajka, Pani Renata Dąbrowska, Pan Andrzej Dolny, Pan Dariusz Folerzyński, Pan Edward Gabryś, Pan Kazimierz Jaruszewski, Pan Michał Karpiak, Pan Józef Kołak, Pan Stanisław Kowalik, Pan Bogdan Kuffel, Pan Andrzej Mielke, Pani Ludomiła Paczkowska, Pan Piotr Pawlicki, Pan Leszek Pepliński, Pan Marian Rogenbuk, Pan Józef Skiba, Pan Antoni Szlanga, Pani Gabriela Wegner, Pan Marcin Wenta.
Szanowni Państwo. Samorząd lokalny by nie mógł istnieć, by nie mógł działać, gdyby nie Rady Samorządów Osiedlowych. Chojnice są nielicznym miastem, gdzie takie Samorządy działają. Poproszę w tej chwili wszystkich obecnych i byłych Przewodniczących Samorządów Osiedlowych: Pani Krystyna Tuszkiewicz, Pan Gerard Szyc, Pan Kazimierz Fortuński, Pan Henryk Kowalski, Pan Józef Drobiński, Pan Bronisław Trzciński, Pan Edward Gabryś, Pan Edmund Hapka, Pani Teresa Ziółkowska, Pani Regina Szymańska, Pan Stanisław Kalinowski, Pan Zygmunt Reszczyński, Pani Renata Dąbrowska, Pan Ryszard Lipiński, Pan Andrzej Gąsiorowski, Pani Krystyna Sawicka, Pan Zbigniew Gawroński, Pan Marek Szmaglinski, Pan Bogdan Tyloch i Pan Leszek Pepliński.

Szanowni Państwo. W tej chwili byśmy chcieli uhonorować naszych gości, poprosiłbym w tym momencie na scenę Panów Posłów: Pana Jacka Kowalika i Pana Piotra Stanke. Poprosiłbym również Starostów, naszego Dziekana ks.Jacka Dawidowskiego, Wiceburmistrza Jana Zielińskiego, nie są obecni wszyscy zaproszeni goście, ale będziemy mieli dla nich też te medale okolicznościowe.
Burmistrz Arseniusz Finster – zapraszamy też gości, których Pan Przewodniczący nie wymienił, a są na Sali, Pana dr Kaczmarka również zapraszamy, który wygłaszał prelekcję.

Przewodniczący Mirosław Janowski – Szanowni Państwo. Jest mi bardzo miło, że tutaj się spotkaliśmy. Mam w tej chwili jeszcze taką małą niespodziankę, w tej kadencji dzięki inicjatywie mojego kolegi Bogdana Kuffla ufundowałem medal, którego sentencja mówi „z wielką pochwałą”. Daję osobom, które mają bardzo duże znaczenie dla miasta Chojnice i dla samorządu. W tej chwili poprosiłbym trzy osoby: Pana Burmistrza Arseniusza Finstera, Pana Andrzeja Mielke i Pana Edwarda Gabrysia.
Może chciałbym to uzasadnić. Przeglądając pełną dokumentację samorządu lokalnego w ciągu 
20 lat zauważyłem, że to są trzy osoby, które w pełnej ciągłości zostali wybierani na radnych miasta Chojnice. Pan Andrzej Mielke pełni swoją funkcję piątą kadencję i należy powiedzieć, że przeszedł bardzo burzliwy okres i można stwierdzić jedno, czym starszy, tym lepszy.

Drugą osobą jest Pan Edward Gabryś, człowiek, który pełni tą funkcję bez przerwy od czterech kadencji. Razem rozpoczynaliśmy 16 lat temu pracę w samorządzie i zauważyłem jedno, Pan Edward Gabryś był zawsze bezkompromisowy, zawsze mówi to, co myśli, przekładał to w słowa 
i realizował to w sposób wyjątkowo skuteczny dla swojego Osiedla, za to go bardzo cenię.
Pan Burmistrz Arseniusz Finster, też 16 lat byliśmy radnymi, człowiek, który właściwie zmienił oblicze Chojnic. Tak, jak sam mówił o sobie, że cztery lata to się uczył, uczył się samorządności, razem żeśmy się uczyli jako radni, po swojej kadencji został wybrany Burmistrzem. Oblicze tego miasta się zmieniło i to bardzo, właśnie z jego inicjatywy. Kazał też nam wszystkim innym spojrzeć, że można miastem zarządzać w sposób troszeczkę inny, racjonalny, bardziej efektywny, chociaż to kosztowało dużo zdrowia i dużo nerwów. Mnie się wydaje jedno, że jemu to jest potrzebne, żeby teraz się mógł wyciszyć na następne kadencje, czego bardzo życzę.
Burmistrz Arseniusz Finster – gratuluję moim kolegom, dla mnie to zaszczyt obok Andrzeja 
i Edwarda stać na scenie i otrzymać od Pana Przewodniczącego medal, który naprawdę jest szczególny, natomiast ja mam nadzieję, że tego zmęczenia po mnie aż tak nie widać, bo ja jestem pełen zapału do pracy, czego wszystkim również życzę.

Przewodniczący Mirosław Janowski – Szanowni Państwo. To nie jest najdłuższa sesja, ale mnie się wydaje, że chyba najbardziej owocna, bo tylu radnych jest na sali. 

Proszę wszystkich jeszcze o jedno, w tej chwili w naszym mieście powstał Big Band, który przedstawi ten okres bardzo owocny i chciałbym, żebyście Państwo tego krótkiego koncertu wysłuchali.

Po koncercie wszystkich zapraszam na piknik do Ośrodka „Rejs” w Charzykowach. Zapraszam wszystkich radnych, wszystkich gości, wszystkich, którzy chcą z nami świętować 20-lecie samorządu lokalnego.

W tym momencie poproszę wszystkich o powstanie. Proszę wyprowadzić sztandar Rady Miejskiej w Chojnicach.
Jeszcze krótka informacja, nasz bankier, który liczył u ks.Jacka Dawidowskiego, kolekta, która została zebrana na rzecz powodzian, kwota jest niebagatelna, wyniosła 670 zł, czyli jesteśmy wszyscy naprawdę hojni i myślę, że zostanie to wykorzystane w odpowiednim celu.

Dziękuję Państwu bardzo.

Burmistrz Arseniusz Finster – proszę Państwa, ja sobie zdaję sprawę z tego, że zabraliśmy Państwu ponad dwie godziny, ale to będzie ostatnia szansa posłuchania Big Bandu jeszcze w starej odsłonie, bo na „Dniach Chojnic” zobaczą Państwo ten sam Big Band, ale w nowym image, jak się mówi. Dlatego, jeżeli mogą Państwo jeszcze poświęcić kilkanaście minut, to bardzo serdecznie do tego zachęcam.

Przewodniczący Mirosław Janowski – Szanowni Państwo. Jeszcze bardzo przepraszam, do medalu były dołączone ryciny Franciszka Pabicha, jest to Zasłużony Obywatel Miasta Chojnic, ale chciałem powiedzieć, że fundatorem tego wydania jest nasz chojnicki bank, Bank Spółdzielczy w Chojnicach, który wspiera samorząd lokalny we wszelkich tego rodzaju inicjatywach i chciałbym, żeby Państwo nie brali tego jako reklamę tego banku, to jest właśnie bank, który jest związany z miastem Chojnice od ponad 40 lat, który wspiera samorząd lokalny. Dziękujemy Bankowi Spółdzielczemu w Chojnicach za tego rodzaju inicjatywy i życzymy, żeby tych inicjatyw było jak najwięcej.
Burmistrz Arseniusz Finster – Szanowni Państwo. Od Państwa zależy, spróbujmy demokratycznie podejść do problemu, bo ja sobie zdaję sprawę z tego, że po 2,5 godzinie tutaj bycia w tej sali niektóre osoby już po prostu musiały pójść. Big Band jest gotowy, ale ja wiem, że być może jeszcze w głowach niektórych osób jest to, że muszę pójść. Sami postanówmy, czy jeżeli zostanie 10-12 osób, czy Państwo by się nie obrazili, gdybym zaprosił na koncert Big Band-u na „Dni Chojnic”, bo po co mają rozwijać wszystko, to potrwa jeszcze 10-15 minut, potem jeszcze koncert.

Ja przeproszę Big Band w imieniu organizatorów, bo oni są gotowi, przyszli i za to im podziękuję, natomiast na „Dniach Chojnic” zobaczą Państwo nasz Big Band w pełnej odsłonie i zapraszam do udziału w „Dniach Chojnic”. Dziękuję bardzo.

Przewodniczący Mirosław Janowski - zamykam XXXIX sesję Rady Miejskiej w Chojnicach. Dziękuję wszystkim serdecznie za udział.
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